
Nr. 55. Cena 4 centy. Rok II.
W ychodzi codziennie 

o 8meJ rano.
Przedpłata w miejscu i 

z przesyłką 3 razy w tyg 
rocznie . . 12 złr.
ćwierdroezne 3 „
miesięcznie . 1 „

Z  przesyłką pocztową : 
rocznie . . 15 złr. — c.
dwierc'roeznie 3  „ 80  „
miesięcznie . 1 „ 30  „

„TYGODNIK LWOWSKI"
( i l u s t r o w a n y )

f ocznie 8  fcłr. k w a rta ln ie  Z  z łr .

DZIENNIK LWOWSKI
Piątek dnia 6. Marca 1868. —  Kolety P. (rzym.) —  Połykarpa Ep. (grec.)

R edakcja w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarń 

P o r e m b y .  
Ekspedycja i ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczbę 31, w domn Ma­
jewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R eklam acje 
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Nowy podatek.
Każde nowe ministerstwo, zanim ludom Au- 

strji przynieść może jakąkolw iek korzyść, musi 
się odnieść najpierw do kieszeni tychże, bo każde 
po rozpoczęciu swego urzędowania znajduje przy 
objęciu kasy próżne a przed sobą niedobór kilku­
dziesięciu miljonów.

T aki porządek trwa już od r. 1848 , a po 
nieważ każde po sobie następujące ministerstwo 
coraz gorzej gospodaruje, więc też po ustąpieniu 
każdego coraz większa okazuje się potrzeba pienię­
dzy , aby zaspokoić wydatki i pokryć niedobór 
przyszły.

I obecnego m inistra finansów pierwszą tro ­
ską było postarać się o środki na zaspokojenie 
odroczyć się nie dających potrzeb. Zanim tenże 
myśleć może o reformie podatkowej lub o jak ie j­
kolwiek pożądanej zmianie lub przedsięwzięciu 
finansowem — musi przedewszystkiem zapełnić 
kasy rządowe, bo inaczej nie będzie miał z czego 
opłacać kupony długu i t. d.

Niedobór bielącego roku jest godnym sprzy­
mierzeńcem dawniejszych rządów nierządności, 
jednem ogniwem więcej w tym łańcuchu długolet­
niej n iegospodarki, k tóra nie uwzględniając do­
chodów powiększała w ydatki państwa nie oglą­
dając się , z kąd w stanie będzie takow e pokry­
wać. Ministrowie dotychczasowi finansów nie będąc 
nikomu odpowiedzialni nie troszczyli się też o na­
ród , o podatkujących, lecz dogadzali bez granic 
wszelkim zachciankom swych kolegów, którzy 
na wszystkie strony marnotrawili pieniądz , który 
ludność z taką  trudnością na potrzeby państwa 
składała.

Niedobór obecny nie przenosi wprawdzie 50 
mil, z ł r . , lecz kwota ta  w obec wycięczonego 
stanu materjalnego krajów monarehji i tak  jest 
wielee uciążliwą. Sami ministrowie bowiem na 
poprzednich sesjach przyznawali, że podwyższenie 
podatków jest niemożliwem, a zaciąganie dalszych 
długów przy zachwianym kredycie Austrji wysta­
wia ją  na znaczne bardzo straty, gdyż przy ostat­
nich pożyczkach otrzymywał rząd 68 złr. i mniej 
za 100 złr.

Wszyscy zatem z naprężeniem wyczekiwali 
projektów wypracowanych przez obecnego ministra 
p. B restla w celu pokrycia powyższego niedoboru. 
Owoż projekta te nie są wprawdzie jeszcze zu 
pełnie zn an e , lecz zasady główne zostały już 
przedłożone radzie ministrów. W  celu więc po­
krycia niedoboru , n i e  b ę d z i e  z a c i ą g n i ę t a  
p o ż y c z k a ,  lecz natomiast będzie s p r z e d a ­
n a  c z ę ś ć  d ó b r  k a m e r a l n y c h ,  a powtóre bę­
dzie zaprowadzony p o d a t e k  o d  m a j ą t k u  na 
przeciąg 3 lat.

Dawniej utrzymywano, iż podatek od kupo­
nów podwyższony będzie ze 7 na 20% , lecz ban­
kierzy wiedeńscy umieli środek ten przedstawić 
jako zamaskowane bankructwo i podkopujący k re­
dyt państwa — zaczem go zaniechano. Podatek 
jednak od m ajątku trafi zarówno posiadaczy pa­
pierów publicznych jak i wszystkie inne rodzaje 
m ajątku. Będzie to więc podatek , który dotknie 
i najbiedniejsze warstwy ludności; życzyćby jed y ­
nie należało, aby podatek ten, jeżeli go już Rada 
państw a uchwali , pobierany był li od czystego 
m ajątku, to jest po odtrąceniu zahipotekowanych 
długów i w najniższym odsetku, gdyż i tak  lud­
ność zaledwie ponieść zdoła nowy ten ciężar. 
Wieść n ie s ie , że podatek ów wynosić ma *%% 
spłacalny w 3 latach. Są i tacy, którzy utrzymują, 
iż obok tego będzie podatek od kuponów pod­
wyższony na 10%.

Drugim środkiem pokrycia niedoboru ma być 
s p r z e d a ż  d ó b r  k a m e r a l n y c h .  Pozbycie 
się m ajątku jest i u prywatnych najłatwiejszym 
sposobem pokrywania wydatków, a tu równie jak 
i tam  zachodzi ta  okoliczność, iż przy takiem  po­
stępowaniu ruina finansowa jest nieochybną.

Dla naszego kraju  szczególnie ważna jest 
sprzedaż dóbr kameralnych, które obecnie stanowią 
jedyny nieruchomy m ajątek kraju. Obawiamy się 
wprawdzie , aby Rada państwa nie rozporządziła 
dobrami temi bez zezwolenia sejmu, lecz w takim 
razie delegaci nasi powinni przeciw temu z całą 
energją i siłą protestować , gdyż dobra te bez­
sprzecznie nale ą do m ajątku krajowego, a zatem 
należą pod rozporządzenie sejmu. Gdyby zaś sej­
mowi nie można w zupełności zastrzedz zakresu 
jego działania , to w takim  razie powinniśmy się 
przynajmniej s ta ra ć , aby dobra te nie przeszły 
w ręce prywatnych, lecz aby je  objął W ydział 
krajowy na rzecz kraju.

Środki ku temu możnabgr zebrać, gdyż spłaty 
będą rozłożone na 3 l a t a , na ratę zaś pierwszo- 
letnią możnaby użyć funduszów w papierach uloko­
wanych, na późniejsze zaś da i/by  się takowe uzyskać 
ze sprzedaży pojedyńczych parcel i folwarków — 
gdyż część dóbr W ydział mógłby z korzyścią dla 
kraju znowu odsprzedać.

Przedmiot ten jest niemałej wagi, bo kraj i 
tak nie posiadając majątku nieruchomego mógłby 
tym sposobem dójść do niejakich funduszów, w 
skutek czego mógłaby ludność uwolniona być od 
dodatków  krajowych.

W arto zaprawdę, aby delegacja nasza w Ra 
dzie państwa kw estię tę podniosła stanowczo do 
tej w ysokości, na jak ą  zasługuje i aby dla kraju 
zastrzegła te p ra w a , które mu się przynależą i 
z których dla niego niemałe wyciągnąćby można 
korzyści.

Odpowiedzialność rządzących.
Przez długie czasy, odkąd zapowiedziano w 

ustawach wszystkich prawie państw europejskich 
odpowiedzialność ministrów, nie zdarzały się wy­
padk i, by kiedy czyniono użytek z tego prawa, 
owszem zadowalniano się raczej samem ich ustą­
pieniem. Przyszło nawet do tego, iż zaczęto uw a­
żać tę  odpowiedzialność za czczą prawie formę. 
Świeże jednak wypadki każą się domniewywać, 
że ludy nie chcą robić igraszki z praw  swych i 
biorą rzeczy na serjo. — Przed paru dniami doniósł 
nam telegram  o wytoczonym procesie przeciwko 
ministrowi w S tockholm ie, a w parę dni potem 
dowiadujemy s ię , że kongres w W ashyngtonie 
kazał pociągnąć do odpowiedzialności dotychcza­
sowego prezydenta Stanów zjednoczonych Jo h n ­
sona. Johnson objąwszy prezydenturę po zamordowa­
niu L inkolna, winien był zużytkować dla swego 
społeczeństwa stanowcze już naówczas nad połud­
niowcami zwycięztwo, on zaś tem objęeiem przeeiw- 
nie począł się do nich zbliżać i ich wspomagać.

Z początkiem roku 1867 wydal kongres 
ustawę, dzielącą Stany południowe na pięć o k rę­
gów w ojennych, by w ten sposób przeszkodzić 
dalszemu trzymaniu niewolników. Równocześnie 
zabronił Kongres prezydentowi samowolnego sk ła­
dania z urzędu ministrów lub u rzędników , zagra­
żając karą dziesięcioletniego więzienia każdego, 
ktoby przyjął posadę w podobny sposób opróż­
nioną.TTstawa ta nosi nazwę „Tenureof Office A cte.“

Ówczesny minister wojny Stanton, od k tó re­
go bezpośrednio odbierali rozkazy naczelnicy owych 
pięciu okręgów południowych, inną miał w tej 
mierze politykę niż Johnson, zatem  tenże korzy­
stając z chwilowego odroczenia kongresu, odebrał 
tekę ministerstwa wojny Stantonowi i oddał ją  
jen. Grantowi pod pozorem, że Stanton był jeszcze 
przez poprzedniego prezydenta m ianowanym , 
przeto „Tenure of Office" Acte do niego się nie 
stosuje.

Grant przyjął ofiarowaną sobie tekę, lecz tylko 
dlatego, by jej nie objął kto gorszy i złożył ją  skoro 
kongres napowrót się zebrał, i napowrót powrócił 
Stanton. Teraz Johnson nam awiał G ranta, by nie 
przyjmował rozkazów Stantona. Grant oczywiście 
nie przystał na to i ztąd wywiązała się między oby­
dwoma sprzeczka, a w końcu wniósł Grant oska­
rżenie Johnsona o namowę do niesubordynacji. 
Tu dopiero wziął kongres tę sprawę w swe ręce 
i kazał wytoczyć proces Johnsonow i, który się 
naw et odgrażał zamachem stanu.

Podług konstytucji am erykańskiej sądem 
w takiej sprawie jest senat pod przewodnictwem 
jednego z sędziów wyższego trybunału. Wyrok, 
że oskarżony winny, wyrzeczony być musi dwoma 
trzeciemi głosów, a osądzony zostaje w tedy złożo­
nym z urzędu, pozbawionym wszelkich praw oby-

C zarny  szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
poświęcone

W i k t o r o w i  H u s o .

(C iąg  dalszy .)

— Wszystko co tylko pan zażądasz — powie­
działa pospiesznie dziewczyna; dozorca spojrzał na 
nią wejrzeniem namiętnem, co ją  zniewoliło spuścić 
oczy ku ziemi.

— Przyjdziesz do mnie po wyjściu od majora.
— Dam ci jedwabną suknię—-rzekł dozorca, uda­

jąc jakby nie uważał oburzenia młodej dziewczyny 
słowami ostatniemi wywołanego.

— Dziękuje panu , odpowiedziała murzynka, 
ja  sukni nie potrzebuję.

— W ięc dam ci naszyjnik z pereł, jeśli 
chcesz.

Elżbieta ruszyła głową na znak przeczenia.

— A więc dam ci likieru, mam doskonały, ty  
go lubisz hm! — ciągnął dalej.

—• Wcale nie — odpowiedziała.
— Więc odmawiasz ?—dozorca wymówił te sło­

wa z takim gniewem, że mimowolnie zadrzała.
— Czego pan odemnie żądasz ? — przemówiła 

sama nie wiedząc co czyni.
Uśmiech szyderski wystąpił na ustach Piotra.
— Udawąj tu  świętoszkę! pytając się, czego 

mężczyzna od ładnej dziewczyny żądać może?—rzekł 
kładąc poufale rę k ę  na jej ramiona;., od dotknięcia się 
tej ręki dziewczyna bojaźliwie zadrzała. co nie uszło 
jego uwagi. Poczem zaczęła biedź z całej siły ku pawi­
lonowi zamieszkałemu przez jej pana.

— Dobrze! dobrze! krzyczał Piotr, mrucząc i 
grożąc jej zdała kułakiem:

„Za zniewagę przez siostrę mi wyrządzoną od­
powiedzą plecy brata".

Elżbieta odwróciła się, aby odpowiedzieć, lecz 
prawie jednocześnie dwie młode panny śmiejąc się i 
szczebiocąc wybiegły niespodzianie z domu.

— A  więc ? mówiła jedna do drugiej, cieszę 
się z tego, moja Rebeko, że ojcu przyszła myśl zo­
stać w domu i puścić nas same do kościoła. Już

tak dawno nie widziałyśmy s ię , a mam tyle rzeczy 
ci opowiedzieć.

— Dobra Ernestyna! odpowiedziała jej druga, 
trzymając się pod ręce.

— Oto je s t, powiedziała pierwsza Ernestyna, 
spostrzegłszy murzynkę, oto jest Elżbieta Coppeland, 
ta piękna, którąś prągnęła tak widzieć.

Na te słowa Rebeka ściągnęła b rw i, wyraz 
twarzy przybrała surowy. Rzuciła na Elżbietę spoj­
rzenie prędkie i złośliwe, lecz hamując swoje 
wzburzenie, powiedziała tonem wesołym:

— A ! to ta  murzynka, która była uciekła.....
— T a k , odpowiedziała Ernestyna, ty wiesz o 

tem , że cała ich familja uciekła do Kanady; ja  ci 
o tem donosiłam w jednym z moich listów, wtenczas, 
kiedyśmy odkupili familję Coppeland od ich pierw­
szego właściciela.

— Przypominam sobie bardzo dobrze; lecz mi 
ją  wystawiłaś tak cudownie piękną, żem sobie wy­
obrażała jako ideał, — odpowiedziała obojętnie.

— Czyż ty ją  nie znajdujesz cudnie piękną ?
— Niewolnicę ? — odpowiedziała Rebeka, robiąc 

pogardliwą minę. Sj



watelskieh i oddanym zwykłemu sądowi w spra­
wach karnych do wym ierzenia odpowiedniej kary.

Że w sprawie, o której mowa, wyrok dla John­
sona będzie niepomyślnym, nie ulega wątpliwo­
ści. Zaiste dziwne to zakończenie karjery czło­
wieka, co z prostego krawca wyniósł się na naj 
pierwszą w Rzeczypospolitej posadę.

Wiadomości polityczne.
A j i s t r j a .  W Peszcie rozeszły się były po­

głoski o nagłych a ważnych zmianach w tamtej- 
szem ministerstwie. Dziś donosi „Pest. Corr.", że 
pogłoski te żadnej nie mają podstawy i że m ini­
ster skarbu Lonyaj wcale nie myśli o ustą­
pieniu.

Dawniej nie wolno było zakładać szkółek 
ludowych jak  tylko ta m , gdzie zapytane w tej 
sprawie ministerjnm uzna tego potrzebę i udzieli 
pozwolenia. Otóż przed paru dniami w sprawie 
podobnej oświadczyło ministerstwo wyznań i 
oświaty, że odnośne rozporządzenie utraciło już 
wagę przez ustawy zasadnicze. Z tąd więc od te­
raz wolno jest zakładać zakłady naukowe wszel­
kiego rodzaju i szkółki ludowe równo jak  i naj­
wyższe specjalne. Przypominamy tu, że w innych 
krajach istnieje wiele zakładów naukowych pry- 
watnemi siłami wzniesionych i utrzymywanych. 
W  samej Belgji są dwa uniwersytety nie rządowe. 
Konkurencja taka oddziaływać może nader zba­
wiennie na szkoły zostające pod zarządem władz 
państw owych, przyczem otwierają one najlepsze 
pole do wszystkich doświadczeń padagogicznych.

W Zagrzebiu wybory, o ile dotychczas zo­
stały  uskutecznione, wypadły pomyślnie dla par- 
tji unjonistów, ich kandydaci otrzymali w ięk­
szość. Pomiędzy ludem wiejskim w Kroacji do­
strzeżono od jakiegoś czasu silnej agitacji prze­
ciw dzisiejszemu rządow i, a strasząc przywróce­
niem pańszczyzny i t. p. Z tej przyczyny wydało 
ministerjnm do władz tamtejszych ostre rozporzą­
dzenie, by czuwać nad bezpieczeństwem kraju, za- 
grotonem temi agitacjami.

Na czele „Słowiańskiej L ipy" stoją Gregr, 
Śladkowsky i sędziwy Purkyve; w skład wchodzi, 
oprócz redakcji 
młodzież.

W ychodząca w Paryżu litografów ana gazeta 
donosi, że w Wiedniu knują się nieprzyjazne rzą­
dowi zamachy. „Wiener-Abendpost'* zaprzecza naj­
zupełniej podobnie fałszywym pogłoskom, również 
i inne dzienniki w iedeńskie jakoż istotnie pojąć 
trudno, kto z Wiedeńczyków miałby i jaki 
interes spiskowania przeciw dzisiejszemu rządowi.

Francja. Mowa tronowa króla pruskiego 
spraw iła w Paryżu swoim tonem pokojowym na­
der korzystne wrażenie. „Monitor” podnosi jej ce­
chę pokojową, a nawet dzienniki odznaczające się 
antipruską tendencją wypowiadają swoje uznanie 
jej pokojowego charakteru. Na podtrzymanie 
wiary w zachowanie pokoju nie mało wpłynęło 
także oświadczenie br. Budberga — o którem 
już donosiliśmy naszym czytelnikom — że gabi­
net petersburgski wszelkich użyje starań, aby nie 
dopuścić do zakłócenia pokoju i że w sprawie 
wschodniej zawsze będzie postępywać łącznie z 
mocarstwami zachodniemi.

Aby usunąć wszelkie domysły o przymie­
rzu prusko-inoskiewskiem, miał rząd francuzki 
wysłać ks. Napoleona do Berlina, który znany 
jest z swych sympatyj dla Niemiec a zarazem

Na posiedzeniu Rady Związku cłowego wy­
brano komisje dla spraw cłowych i podatkowych, 
d la h an d lu , rachunkowości i prowadzenia in tere­
sów handlowych. Państwa południowe są we 
wszystkich komisjach zastąpione. Niektóre wnio­
ski prezydjtrm zostały oddane pojedyńczym w y ­
działom.

„National Z tg ." donosi, że sejm Związku 
północno-niemieckiego ma być zwołany na dzień 
14go m arca b. r. Z powodu spóźnienia się wybo­
rów do parlam entu cłowego w W irtembergji i 
Hesji sesja sejmu poprzedzi zwołanie parlamentu.

W iochy. Donosiliśmy ju ż . że rząd wło­
ski przedłożył Izbie księgę Z ieloną, zawierającą 
zbiór dokumentów odnoszących się do ostatniego 
powstania rzymskiego, a pomiędzy innemi poufną 
korespondencję Ratazzego z jenerałam i i w ładza 
mi cywilnemi prowineyj pogranicznych. Ogłosze­
nie jej było obrachowane na całkowite skom pro­
mitowanie Ratazzego i jego stronników.

Pomiędzy gabinetem florenckim a k u r ją  rzym ­
ską rozpoczęły się układy o odnowienie konwencji 
w celu zapobieżenia wpadaniu brygantów z pań­
stwa Kościelnego do Włoch. „ Ita lie"  oświadcza,

z swego nieprzyjaznego usposobienia dla Moskwy. 
Podług jego przekonania powinnaby Francja 
przedewszystkiem pogodzić się z Prusam i, odłą 
czyć je od Rosji, a wzmocniona poparciem Wł och, 
mogłaby stanowczy wywierać wpływ na w ypadki 
europejskie a nawet kierować całą Europą.

„Constitutionnel" przyznaje, że celem podróży 
księcia Napoleona jest Berlin i Niemcy północne, 
stanowczo wszakże zaprzecza, jakoby ona miała 
jakąś cechę polityczną.

O celu podróży ks. Napoleona inne jeszcze 
obiegają p o g łosk i; niektórzy łączą ją ze sprawą 
włoską i rzymską, inni zaś twierdzą, że powodem 
wyjazdu księcia była chęć oddalenia go z P ary ­
ża podczas rozpraw w senacie o nstawie pra­
sowej.

„La France4' w swoim ostatnim numerze za­
ręcza ponownie, że podróż ks. Napoleona żadnego 
n iem a celu politycznego , i że ona się ograniczy

w_v tylko na H anow er, B erlin , Monaehjura i Wiedeń,
,Nar. Listów", sama prawieichoć innedzienniki francuzkie, jak  n. p. „L ibertć4 ,

i wyraźnie dają do zrozumienia , że spowodował ją 
W stowarzyszeniu, jakie postanowiło założyć p. Lavalette.

Zgromadzenie robotników na wyspie ś. Zofji, ma być 
urządzona czytelnia, bibljoteka, spółka konsnmcyj- 
na, resursa i wreszcie zakład dla inwalidów robot­
niczych. Stowarzyszenie będzie się nazywałoś „U l", 
m ając przez to oznaczać, że jak  w ulu pszczoły 
m ałemi siłami wiele miodu znoszą, tak  też tylko 
wspólnemi siłami robotników stowarzyszenie to 
istnieć i piękne może przynieść owoce.

W czasie zbierania pieniędzy w kościołach 
prażskich na wsparcie Papieża, zdarzyła się nastę­
pująca scena: Jakaś kobieta w podeszłym wieku 
stojąc przed p u szk ą , w którą zbierano świętopie­
trze , rozdała między obecnych ubogich 10 złr. 
m ówiąc: Ci więcej potrzebują niżli Papież.

Mówią, że jenerał Gablenz rekognoskował 
przed paru dniami granicę Bosnji i Herco- 
gowiny.

Budżetowy wydział delegacji węgierskiej 
obradował nad budżetem m arynarki i poczynił w 
nim małe zmiany. Perczel oświadczył się przeciw 
nowej naukowej wyprawie morskiej do Indji 
wschodniej, opierając się na tem, że W ęgry nie 
mają tyle pieniędzy, by je używały na tak  zbyt­
kowne rzeczy.

Rząd francuzki zbroi się nieustannie; nie tyl­
ko z gwardji, ale nawet z całej armji zostali po­
wołani urlopnicy. Ustawa wojskowa zostanie kon­
sekwentnie przeprowadzoną we wszystkich jej czę­
ściach , a najdalej za 3 miesiące będzie mógł ce­
sarz Napoleon rozporządzać arm ją miljonową.

że jeżeli by rząd papiezki dłużej się w zbraniał 
uczynić zadość żądaniom Włoch, rząd włoski wy­
stąpi z protestem  przeciw temu postępowaniu 
Stolicy apostolskiej i przed całą Europą wykaże, 
że władze papiezkie biorą pod swoją opiekę 
rozbójników.

Izba poselska, rozpocząwszy na nowo swoje 
prace prawodawcze, zajmie się załatwieniem kilku 
ważnych spraw, a m ianow icie: b an k u , kursu
przymusowego i podatku młynowego. Podatek 
młynowy zostanie prawdopodobnie przyjęty, choć 
nie bez zaciętej walki z opozycją, co jeszcze b a r­
dziej powiększy niechęć ludności do rządu i obu­
rzenie jej *w skutek zaprowadzenia tych nowych 
ciężarów.

W ie m c } - . Z Berlina donoszą w sposób u 
rzędowy, że groźba wypowiedziana przez mmi" 
stra  skarbu została spełnioną i m ajątek króla 
Jerzego z zastrzeżeniem . że Izba na to zezwoli, 
został zasekwestrowany. Równocześnie doniosła 
„Kreuzztg.44, że hr. Platen wytoczono proces o 
zbrodnię stanu. Powodem tego kroku ma być m a­
nifest wydany z kaneelarji h rab iego , a oznajmu- 
ją c y , że król Jerzy nie zaprzestał jeszcze walki 
z Prusami. Hanowerczycy, powracający do Hiet- 
zing z uroczystości w iedeńskich , wyraźnie oświad­
czyli , że do stawiania oporu są jeszcze bardziej 
zachęceni i że wszelkie czynią przygotowania 
do ułatw ienia powrotu króla Jerzego. „Zabiegi 
te jednakże*4 — powiada „Kreuzztg.4' — „ty*ko

W schód. Na Wschodzie postać rzeczy 
dotąd nie wiele się odmieniła. Moskwa zrobiła W. 
Porcie przedstawienie, by Kandję albo całkowicie 
ustąpić królestwu G reckiem u, albo też utworzyć 
z niej osobne autonomiczne państwo pod zwierz­
chnością W. Porty. Propozycję tę sułtan odrzucił. 
Powstanie trzym a się wprawdzie w górach, pod­
sycane nadzieją pomocy m oskiew skiej. W yspa 
spustoszona okropn ie, większa część m ieszkań­
ców opuściła ją ,  przenosząc się do Grecji za po­
mocą i opieką okrętów moskiewskich, francuzkich 
i angielskich.

Nad Dunajem w ostatnich czasach zupełnie 
spokojnie od dwóch d n i, ani wzmianki w dzien- 

inikach o przygotowywanych tamże ruchach po­
wstańczych. Ża to tem bardziej zajmuje powszechną 
uwagę Rumunja. Rząd jej wypiera się teraz naj- 
uroczyściej wszelkiego poprzedniego porozumienia 
z Moskwą. Mimo to isąd  przedłożył projekt 
zmiany k ilku  paragrafów ustawy o m ałżeństwie,
0 których donosi „Terra*4, że ich żądała Moskwa
1 że są one koncesją przyrzeczoną przez Melchi- 
sedecha i Cantacuzena. Przy tem tw ierdzą , iż n a ­
wet i *i dwaj wysłańcy dlatego zostali wysłani , 
te tak  sobie życzył moskiewski konsul w B uka­
reszcie .

Izba niższa udzieliła , jak  to już donosili- 
śmywotum zaufania dzisiejszemu ministerstwu, żą­
dając przy tem , by rozwiązano senat. M inister- 
jum nie zdecydowało się jeszcze dotąd na tę  o-

wtedvUmialyby p m n 'rT n a cze n ie V  gdyby je" jakie stateczność i 'm y ś l i  się zadowalniać zaufaniem  
inne poparło mocarstwo.'4 ___________ Izby. Senat zas zostanie rozwiązanym dopiero

— Cały świat jest tu  w niej zakochany, cią­
gnęła Ernestyna.

— Zakochany! powtórzyła Rebeka z roztar­
gnieniem.

— Tak jest.
Obracając się do m urzynki:
— Przybliż się , Elżbieto.
Murzynka usłuchała.
— Czy ona nie ma pięknych oczu, cudownej 

białości równych zębów? — powiedziała Ernestyna, 
otwierając palcem usta Afrykance.

Smutna to jest scena; biedna ta pozwalała z 
uśmiechem na twarzy wszystko z sobą robić.

— A  jaka kibić! ciągnęła dalej Ernestyna, du­
mna z wartości swej własności, opisując zarazem 
jej dobroć.

— W samej rzeczy— odpowiedziała Rebeka, o- 
bracająe się plecami: nieźle wygląda; lecz chodźmy, 
moja droga, bo godzina nabożeństwa się zbliża.

Oddaliły się; a Elżbieta weszła do pokoju.
Służąca biała wprowadziła ją  do salonu, mó­

wiąc j e j , żeby zaczekała.
Po niejakim czasie, wszedł major Flogger.

— A h a ! to ty, powiedział z uśmiechem: 
chodź do mego gabinetu.

Elżbietę przejął strach niewypowiedziany. — 
Drżąca. poszła za swoim panem do pokoju przyle­
głego salonowi.

Pokój ten był umeblowany z przepychem, 
ściany i podłoga wyłożone materją chińską.

Na ścianach pozawieszana była bogato ozdobio­
na b roń , obok której można było także widzieć 
harapy i baty różnych rozmiarów.

Major ’usiadłszy w fotelu (rocking shair), rzucił 
przez otwarte okno resztki niedopalonego cygara:

— Siądź tu sobie, moja m ała, — rzekł, jedno­
cześnie wskazując jej swoje kolana.

Murzynka nie rozumiała.
— Gdzie? spytała z wzrokiem zdumienia.
— Tu ! do djabła! — odpowiedział, wybuchając 

gniewem i uderzył ręką w poręcz krzesła.
Dziewczyna opuściła wzrok na posadzkę i co­

fnęła się w tył.
— Czy ty mnie nie słyszysz ? — zakrzyczał major.
— Ależ panie!.... wyjąkaęła dziewczyna.
— Ja  ci mówię, żebyś usiadła na moich ko­

lanach.

— J a ? ........
— Wiesz ty o tem , że ty  jesteś powabna, — 

rzekł dalej , wyciągając ku niej rękę.
Zdziwiona* i zapłoniona wstydem, zrobiła 

jeszcze jeden krok w tył.
  Ach! tak, to ty się mnie obawiasz? — po­

wiedział major z uprzejmym uśmiechem.
— Nie , panie ! lecz.........
— Przystąp do mnie ; chcę c ię , E lżbieto, u- 

szczęśliwić. — Daleka od usłuchania, ciągle się co­
fała w tył.

— Co to ma znaczyć ? — krzyknął podnosząc się.
— O ! panie ! przebacz m i, ja się boję......
— Boisz się ? patrzcie tę grubjankę !
— P an ie ! pan wiesz, że ja nie należę do 

siebie !
— Czy ja to wiem! a któżby mógł lepiej wie­

dzieć odemnie.... Ty jesteś moją_ niewolnicą , mam 
więc prawo z tobą zrobić co mnie się spodoba;... 
dalej więc bez żadnych ceremonij , bo będę się 
gniewać.

(C. d. n )



w ted y  je że li n ie  p rz y s ta n ie  n a  w n io se k  m m i- 
s te r ia lń y  i  sp ra w ie  ob rony  k ra jo w e j. .
St6 J Pow szechnie u zn a ją  dziś w  R u m u n ji p o trze ; 
be  k o le i że lazn y ch . P a r t ja  l ib e ra ln a  w  Iz b ie  n iz  

• sob ie  by  je  budow ano  kosztem  k r a
i u ^  a le  w R um un ji n a  dziś za  m ało  n a  to  k a p i ta  
łów  P raw d o p o d o b n ie  zos tan ie  z a w a r tą  w te j m ie ­
r z ?  u g o d a  z zag ran iczn y m i p rze d srę b io rcam , To- 
w arzvstw o  p ru sk ie  je s t  tu  p ro te g o w a n e , i  m a 
w ięk szą  m ożność o s ią g n ię c ia  k o n ce s ji , m z T ow jk  
rzystw o  ko le i c z e rn io w ie ck ie j, rów n ież  o m ą się

Porta skłania się do utworzenia z Kan- 
dji osobnego księztwa pod zwicrzchmctwem suk 
tana Podług najnowszych domesien ze Wschodu 
ofiarował r z £  turecki tę  godność 
Mussurus b a szy , który obecnie jest reprezenun  
tem Turcji w Londynie. Książe odrzucił jednakże
tę propozycję. _______

to wy, pakunkowy i -* r -----------------   - - .  . .
przybywamy na most na Prucie (pierwszy od Czerniowiec)
zupełnie powoli. Czoło pociągu było już na trzecim a- 
rze i już niedaleko drugiego brzegu, gdy nagle zaczęło 
się zapadać. Służba naturalnie musiała myśleć o spie­
sznym osobistym ratnnku; pierwszy skoczył bremzer Spie­
gel drugi bremzer skoczył na filar m ostu; skoezyli tak ­
że :’ maszynista K unze, który lekko skaleczony jest w no- 
gę maszynista Stell, który ma pierś stłuczoną, palacz 
Held, który lecąc w dół podobno dwa żebra sobie złama , 
tudzież trzech palaczy, którzy jak i bremzery żadnego nie 
ponieśli uszkodzenia. Za lokomotywami i tenderami runę­
ło 7 wagonów towarowych (z wołami, nierogacizną, zbo­
żem, kukurudzą i meblami), i już zdawało się, źe cały 
pociąg bez nadziei zahamowania pędu runie z ostatnim 
wagouem towarowym, z pakunkowym, z pocztą i pasaże-
rami. . .

Ocalenie zawdzięczamy Opatrzności i wyższemu
nad wszelkie pochwały poświęeeniu, sprytowi, sile i przy­
tomności nadkonduktora Konsowicza i konduktora Geli. 
Zamiast myśleć o sobie, w mgnieniu oka zajęli się oca­
leniem reszty pociągu. Chwycili się bremzy i hamowali 
z taką siłą i wytrwałością, że łańcuchy pękły, a ostatni 
wagon towarowy, wagony pocztowe, pakunkowy i wagony 
pasażerskie jak  przykute zatrzymały się na nieuszkodzo­
nych częściach mostu, tuż nad przepaścią, nad wezbra­
nym mocno i bystrym Prutem. Obu tym mężom należy 
się nieograniczona pochwała i wdzięczność.

* W y l e w y  wód.  W edług doniesień z Mielca z 
dnia 29. lutego, 1. i 2. b. m. znowu straszna klęska do­
tknęła okolicę nadwiślańską. Pola po obu stronach drogi 
z Młodochowa do Krzemienicy prowadzącej skutkiem wy­
lewu Wisłoki całkiem wodą zalane, nawet gościniec w 
wielu miejscach niedostępny. W Krzemienicy 40 domów 
w pobliżu strumienia położonych zakryła woda , a mie­
szkańcy przenieśli się z bydłem do domów wyżej położo­
nych. Od Krzemienicy ku Rozniatom, Kembłowie i Woj­
kowie okolica przedstawia widok jakoby jednego jeziora, 

li przystęp do tych wsi jest możebny tylko na tratwach i 
' czółnach, a i to z trudnością z powodu lodów. W Nizi­
nach wszystkie budynki dworskie , i z wyjątkiem domu 
mieszkalnego, stały pod woda, równie jak  wiele domow 
włościańskich, których mieszkańcy przenieśli się częścią 
na strychy, częścią do innych wyżej położonych cliat. 
skutek nagromadzenia się lodów w Wiśle na przeciw e- 
o-łym brzegu poniżej Nizin woda wezbrała i w kilku miej­
scach zakryła wał pomiędzy Nizinami a Wolą Zdakow- 
ska. Także po lewym brzegu Wisłoki leżące wsie Otalęz, 
Górki, Gliny, Surowa, Sadkowa góra i Ostrówek zostały 
zalane. Z urzędu powiatowego w Mielcu codziennie wyr 
sełają w rozmaite strony znaczną ilość chleba do rozda­
nia pomiędzy lud wiejski, o ile to jest możebnem, bo 
chociaż dnia 2. b. m. w o d a  w  Wiśle już opadała, do wielu 
wsi z żadnej strony nie można było dostąpić. Wylew wo­
dy ma być znaczniejszym, jak w roku zeszłym. Dnia 2. 
b m. rozdano zapasy chleba w okolicy Wojkowa, Dome 
cyn i Przekopu. W Wojkowie woda zburzyła 8 domow.

, . w  . . -R o ż n y m  względzie nader dotkliwą stratą i znalazła pow- 
i 4 wagony pasażerskie, W pięc min Zmarły szczególnie odznaczył się obrazami

z  Rady miejskiej
Po rozpoczęciu posiedzenia przystąpiono o wy 

boru 3. członka komisji m ającej traktow ać i o. w a­
runk i, pod którem i G m ina gim nazjum  F r. Jozefa na
koszt swój p rzy jm uje; osta tn ią  ho™ BOmiedJy 
bór ten  w sku tek  rozstrzelenia się głosow pomię y 
radnych p. W ild a  i p, Szwedzickiego do sku tku  
przyszedł. D zisiaj absolutną większością głosow w y- Eo p Szwedzickiego. -  Z porządku dziennego przy­
padała pod obrady spraw a w ykupna gruntów  m iej 
skich pod kolej brodzką, lecz na wniosf  
cego postawiono na pierwsze miejsce L aka-
kształcenia akadem ji techniczne, we Lwow.e na aka 
deraję politechniczną. Jakko lw iek  kw estja ta  nie y 
la  na porządku dziennym, jednakowoż R ada , uw;z g ę  
dniając konieczność załatw ienia spraw y tej 
sp ieszniej , przychyliła się do wniosku prezydują

Ce^° D r. M adejski jako spraw ozdaw ca sekcji W  ., w y­
kazawszy w krótkości wielkie korzyści d la  k ra ju  a 
przew ażnie dla Lwowa, ze wzgęldu na w z ro s tm ia s ta  
tego ta k  co do ośw iaty ja k  równie i p rzem yslu  sko 
L a k a d e m ja  techniczna na politechniczną p rzek sz ta ł­
coną zostanie -  postaw ił w niosek: 1.) aby wypracować 
i podać m em orjał do R ady  szkolnej, w y k a p jj tc y p o -  
trzebę przekształcenia akadem ji technicz j P 
tech n iczn ą ; 2.) w ypracow anie m em orjału 
cić referentow i w spraw ach szkolnych: 3 .) uchw alić, 
aby m em orjał ten  J .  E ks. Nam iestnikow i przez od­
dzielną delegację wręczono i zarazem  o poparcie ta-

howe„oz^ pdelegatów  proponował prezydujący sp ra ­
wozdawcę w niosku dr. Madejskiego _ i pp. W ilda  i 
Szum ana Jana . R ad a  przyjm uje wniosek w całości.

N astępnie przystąpiono do spraw y w ykupna 
oruntów  m iejskich pod kolej brodzką;.. sprawoz awcą 
d r  R ajsk i. W  kw estji te j zabrał głos radny p. W ie- 
czyński, żądając, by spraw ę tę  odroczyć z powodu , 
iż z takow ą nie wszyscy są dobrze obeznani . a  nie 
w iedząc nic w tym  w zględzie, orzekacby me m o g l. 
W niosek  p. W ieczyńskiego przez nikogo me popar y 
unadł, natom iast w niosek dr. H onigsm ana przyję ym 
został. W nioskodaw ca ż ą d a ł , aby spraw ę powyższą 
za ła tw ić  na dzisiejszem  posiedzeniu , za tw ierdzając  
czynności kom isji do spraw y tej wydelegowanej
co też R a d a  zatw ierdziła . . . , .

Z powodu spóźnionej pory pom inięto n a  dzi 
siai k ilk a  wniosków z porządku przypadających , : 
natom iast wzięto się do obrady nad obsadzeniem  po­
sady syndyka miejskiego. W praw dzie dr. H onigs­
m ana sprzeciwił się tem u i załatw ienie kw estji wzmian 
kow anej na posiedzenie w poniedziałek odbyć się ma 
jące  odłożyć radził, jednakże dr. G em barzew ski udow a­
dniając potrzebę obsadzenia posady syndyka miejskiego.
w b rak u  którego w iele spraw  m iejskich na tem  
cierpi, wniósł, aby posiedzenie poufne jeszcze dziś
się odbyło. . .

S ekcja jak  wiadomo proponuje dr R a jsk ie g o , 
podczas gdy znaczna część radnych przychyla się do 
kandydatu ry  dr. Sm olki.

cznym wzgięuzm „ -
szechny udział. Zmarły szczególnie odznaczył S1ę obrazami
historycznemi.

* Ź a n d a r m e r j a .  O ile w Galieji mzsze or­
gana rządowe przejęły się duchem konstytucyjnym, może 
posłużyć za dowód wypadek następujący, który jest rzad­
kim przykładem samowoli policyjnej.

Przed kilkoma dniami p. H. jadąc drogą prowa­
dzącą z Kulikowa do Lwowa spotkał żandarma i woźnego 
jadących na wozie, którzy, gdy jnż ich był minął, poczęli 
nań wołać : halt! stanąć! P. H. mimowolnie wstrzymał 
konie a na żądanie żandarma, aby wysiadł i przyszedł 
do jego wozu, przypuszczając, że powodem tego, choć w 
bardzo niegrzeczny sposób uczynionego wezwania był 
interes prywatny -  uczynił zadość jego zyczemu. Jakże 
sig zadziwił, gdy żandarmi począł go wypytywać jak się 
nazywa? z kad i dokąd jedzie ? gdzie się urodził? i t. d. 
Gdy p H odpowiedział na wszystkie czynione mu zapy­
tania, powiedziano mu, że powodem tej indagacji było 
podobieństwo jego rysów do opisu pewnej osoby, którą 
ów żandarm miał ścigać. Podczas tej rozmowy palił p.
H. cygaro; woźny uznał to za rzecz bardzo nieprzyzwo­
itą -  zwłaszcza w obecności tak  wielkich dygnitarzy i 
z a w e z w a ł  go, aby tego nie czynił, mówiąc: „Jak się
mówi z panem żandarem, to cygar won!

E akt ten jest ciekawą ilustracją do naszych stosun­
ków- postępowanie owego żandarma i woźnego taką 
odznacza się dowolnością, że nawet pod rządem abso­
lutnym trudnoby może było wiele podobnych nal.czyc
wypadków. . . .  t>„

* Z a m a c h  n a  p o s ł a  r o s y j s k i e g o .  P o­
ciąg idący dnia 27. z. m. z Kolonji do Paryża zatrzymał 
sie w Vervieres. Było to przed południem. Podrozm wy­
siadłszy, udali się do restauracji. Przy jednym s o e za 
siadł br. Budberg obok wielu innych podróżnych. W j 
chwili z sprzeciwległej strony odzywa się człowiek mło­
dy o miłej powierzchności i dystyngowanych ruchach 
mówiąc br. Budbergowi „dzień dobry- po f ra n c u z k u .-„  A 
pan tu ?“ -o d rz e k ł Budberg. W tem.zrywa się ow młody 
człowiek, mówi kilka słów do Budberga w języku rosyj­
skim, na eo w tym samym języku odbiera odpowiedz, 
chwyta potem za szpadę, którą miał przy boku, grożąc 
nią Budbergowi a skoro jeden z bliższych świadków sce­
ny tej szpadę mu odebrał, porywa za rew olw er, chcąc 
ugodzić w Budberga. Garson w yrp ia  mu rewolwer z rę ­
ki i tym sposobem wybawia z niebezpieczeństwa amba­
sadora rosyjskiego. -  Rozmaicie tłumaczą wypadek ten. 
Utrzymują jedni, że ów młody człowiek to jakiś wy­
chodźca po lsk i, inni znowu, że to rosyjski emigrant. 
Najprawdziwsza zaś wersja jest t a , że ów młody cz ło - 
wiek jest synem znanego dyplomaty rosyjskiego Meyen- 
dorfa, cierpiący od niejakiego czasu pomięszanie. Nieda.
wno temu miał on sprzeczkę z p. P -  w Paryżu — ^  sku" 
tek czego miał być pojedynek. Za wstawieniem się kilku 
osób? które powód sprzeczki ,na karb choroby umysłowej 
Meyendorfa kładły, nie przyszedł ow pojedynek d° ®kn 
ku Natomiast obrażony pan P... udaje, się ^o Budberga, 
żadaiac od niego potwierdzenia, jako Meyendorf umy 
wo cierpi, i że obraza ze^strony tegoż^ za obrazę honoru

N ow in y  z kraju i za g ra n icy .
* K o l o  m ł o d z i e ż y  h a n d l o  w ej. W kole 

Towarzystwa młodzieży handlowej rozpoczną się wykła 
dy prawa wekslowego w niedzielę dnia 7. b. m. o godzi­
nie 3. po południu, i odbywać się będą co niedziela n
tejże godzinie.

*  S z e s n a s t y  o d c z y t  p o p u l a r n y  na fundusz
stowarzyszenia rękodzielników lwowskich odbędzie się w 
niedzielę d. 8. marca o godzinie 4. po południu w sali 
ratuszowej. P. Łucjan Tatomir mówić bedzie dalej o królu
Kazimierzu Wielkim.

* W y p a d e k  n a  k o l e i  l w o w s k  o • cz e r n i o -
w i e c k i e j .  O tym wypadku donosi „Gaz. Nar.“ jako od 
naocznego świadka następujące bliższe szczegóły: W po­
ciągu były: dwie lokomotywy, jedna grzana, druga zi­
mna, dwa tendery, 8 wagonów towarowych, wagon pocz­

erń  i Przekopu W Wojkowie woda zburzyła 8 domow, -  ^  { l że obraza ze strony tegoż zaoorazę

zniszczone, wiele bydła utonęło. Woda tak się wzniosła M e y e n d o i w ą c h a ł  'do Kolonji a wiedząc, 
wysoko, że w wielu miejscach widać tylko dachy domow P^ Budberg ma do p aryza powracać, wyjeżdżał codzien 
całkiem zalanych. Członkowie komitetu zaponiogi P P - L je  do V e n d e rs i ^ V o ^ y S  Meyendorf ze spotka- 
hr. Tarnowski i Suchorzewski rozdali dnia 2. b. . W d™a 2 ' ■ \ v Verviers — zrobił zamach na
Kliszowie i Gawłuszowicach 8 cetnarów chleba i 2 korce n ia n ię  z B d ^ g  pKytrzymanym z policję Budberg
bobu, które hr. Tarnowski ofiarował; do ZadusznA H ^ ż d L j ą c  polecił dotyczącym władzom ubif się ^
mogli się dostać. . Meyendorfem jak najgrzeczniej obchodzono J ^

* K r a d z i e ż .  P rzedw czora j sk radziono  jed n e j p a m  w zględu  n a  jeg o  s ta n  um ysłów}', J
p rzechodzącej przez W ały  H e tm ań sk ie  p u g ila re s  z 1003! złi- jeg o  w ysokie pochodzen ie . Stosunki rodzin-
i  z łodziej z ręczn ie  k o ło  n ie j się p rz e su w a ją c , zd o ła ł to  *?-. w  B orkow skiego.
uczynić bez ściągnienia na siebie uwagi. Złodzieje są we, komedja W. ______   ;------------ ------------------------
bezwzględnymi wyznawcami zasady równości i  m e pom i-j T ) e t ) e S Z e  t e l e f f T a f i C Z I i e .

w T o n ^ W ? “ b i C t o c e  i  P r a g a  4. m arca. N am iestn ic tw o  czeskie roz_
Trzcż°na konie itd  • złodzieja jednak policja w ykry łaL }Ązał0 reprezentację pow iatu  łomnickiego w s u e  

■ podobnych sztuczek złodzieja. L an ,edbania

Towarzystwo stenografów kalotachy- i  L .  do W. Waradyniu. -  Pochód z pochodniami,
wykłady nauki ^enografji j  ^  g lutego k tóry młodzież chciała urządzić na cześć Boszorme-
grafji w 12, rozpL ędL lymnazjuin (w „Domie naród-L i e g o , został przez władze z obawy demonstracyj 
U  P a z e rn ą  salę zapełniło przeszło 200 słuchaczy, ta k L kazany. W kołach stronnictwa skrajnego panu-
uczącej się młodzieży jak i osób poważniejszych prag- je w ieM e wzburzenie. ^ p ressę„

nących sobie przyswoić ^ odz^ e g o  T L y s ł o w o  pr08tuje wiadomość podaną prze dzienniki zagrani- 
dzo pożyteczny c -„u„mości iakiemi są nieza' czne o podróży wirtembergskiego ministra spraw w e-
pracującego niezbędnych wiad j  ̂ __ PoL trznycb Yarnbiilera w ten sposób , że zjechał on
przeczenie stenografja i piękne szy p iatkowskie. L e w Augsburgu z bawarskim ministrem handlu

™Se \ló V e m ,B» ,e  Ł  .  baw arskim  p r e z e n t e m  -  
ge, przemawiali p. ^  L c h  i  n.skich i p. Jackowski o L trów , i to  ty lko  w celu załatw ienia spraw  kole. zela- 
rzystwa stenografów polskich P środkaLnych.Innego zjazdn w ostatnich czasach wcale me było.
znaczeniu i doniosłości nauki stenograij , ł aK0 J K l o r e n c i a  4 m arca. B aw arja p rzystąp iła
ułatwiającego w nadzwyczajny sposob si y pr ^  ^  W Jochatili a Związkiem pół-
umysłu ludzkiego. Mowy tych panów ^  yj^  nocno.niemieckim układu  dotyczącego żeglugi,
b a r d z o  przychylnie i liucznemi oklasKami. wczo j u ^ ____ i. n ruskieeo ii  u u b z - u u i u .  ---------  -

począł p. Jackowski właściwy wykład stenograji, 
p . Majchert rozpocznie kaligrafję dopiero na przy-

UZłii * S i m l e r . W  Warszawie zmarł 1. b.m. Józef Simler, 
znakomity malarz. Śmierć jego jest dla Polski w artysĄ-

m e i m t J G M L u  utvi*».uu u u y  «  . . .
O c z e k u  j ą  tu  przybycia pruskiego m inistra

wo nv Boon’a. . , .  , •W a s z y n g t o n  3. marca. Akt oskarżenia pre­
zydenta Johnson’a zostanie w środę przedłożony 

senatowi. _ _ _ _ _ _ _

i



C e n n ik  g ie łd y  p le n ięż . 1 to w a r ,
w e  L w o w ie  dnia 5. marca 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k.
„ „ lwów. czero. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku i'ypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .k .j §
n  b  n n  n  W  W . 8 . ) J )
.  „ banku hypot. galic. . ) _g

Obligi indemnizacyjne galie.........................
„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
b  n n b n  11*  b  •
„ n lwowsko-czern. I. „
m B B I ł *  B

Dukat holenderski ....................................
Dukat c e sa rsk i..............................................
Napoleond’o r ..............................................
Bubel srebrny ro s y js k i ...............................

„ papierowy r o s y j s k i .........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety k a s o w e ...............................
Półimperjał ro sy jsk i.....................................
Srebro  .................................... .....

Fasola biała korzec 180 f. netto 9.!

Płacą Żądają
złr. | kr złr Ikr
204 _ 205 —
178 1 180 —
72 — 73 —
-- — -- —
81 5 81 30
77 20 77 50
87 50 88 —
64 86 65 05
— — — —
_ _ _ —
99 — 99 50
93 75 94 25
89 25 89 75
79 25 79 75
82 50 83 —
— —- — —
5 58 5 61
9 36 9 41
1 79 1 81
1 61 1 62

1 71 1 72
9 58 9 65

115 — 116 —

T e le g ra fo w a n y  k a r i w ied eń sk i.
Dnia 5. marca. złr. kr.

i'/. M e ta l ik i ..................... ..................... 57 30
„ z procent, z maja i listopada 57 90

5*A Pożyczka narodowa . . . . . . 65 75
Ujsy pożyczki z roku 1880 .......................... 82 10
Ikcje banku wiedeńskiego . . . . 70-2 --

. , k re d y to w e g o ........................... 187 10
Cjoudyn 10 funtów szterlingów 116 10
d r e h r o ....................  . .
Duka! pojedynczy . . . .

113 75
5 54

G ospodarstw o i handel.
* Z różnych okolic dochodzę, nas wiadomości o za- 

dawalniającym stanie oziminy, gdyż wielkie śniegi uchro­
niły takowe od silnych mrozów tej zimy; jednakowoż na­
leży się jeszcze obawiać bieżącej pory ze swą niestałą 
pogodąj i wylewów rzek, które znowu zagrażają niektó­
rym okolicom.

* Projekt kolei żelaznej z Suczawy do Jas, Buka­
resztu i Gałaczu, a właściwie wybudowanie tej kolei przez 
spółkę Sapieha-Brassy nie przyjdzie do skutku, gdyż pa­
nujący ks. Karol-Hohenzolłern odda to przedsiębiorstwo 
zapewne Prusom, ubiegającym się o nią.

* Dług niestały państwa w Austrji wynosi obecnie 
99 mil. w obligach salinarnych, w banknotach 32 mil., w 
asygnatach państwa 261 mil. w papierkach po 10 centów 
12 mil.—razem więc przeszło 405 mil. złr.

* Kraków 3. marca. Dziś w Krakowie z początku 
targu szło bardzo słabo i chwiejno, tak, iż n ik t nie chciał 
kupować. Zyto wystawione na sprzedaż nie znajdowało 
kupca nawet po ostatnich cenach, dopiero pod koniec ta r ­
gu zakupiono wszystkie zapasy po cenach o sta tn ich , a 
nawet celniejsze ziarno nadpłacono od 10 do 50 cent. na 
dostawę przyszłotygodniową. Pszenicy bazdzo mało wy­
stawiono na sprzedaż i kupowano ją  tylko na miejscową 
potrzebę, płacąc ostatnie ceny. W innych artykułach sła­
by ruch się objawiał, a ceny pozostały bez zmiany,

ces. krńi. koncesjonowany

PROSZEK KORISEUBURGSKI DLA RYDLA.
dozwolony w cesarstwie A u s t r j a c k i e m ,  w królestwie P r u s k i e m  i w królestwie S a s k i e m ,  wyszczególniony me­
dalem Hamburgskim, Londyńskim Paryzkim, Mnichowskim i Wiedeńskim, używamy w masztalerniach JM. królowej 

angielskiej, JM. króla pruskiego, z najlepszym skutkiem i od wielu lat dostatecznie wypróbowany.
U koni: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególniej do utrzymania koni przy 

petnem ciele i rzeźkości.
Kj rogategos przy podoju krwistym i odymaoiu się u krów, przy wydzielaniu małej ilości lub złego mleka,

(które się po użyciu tego proszku niespodziewanie lepszem staje, przy cierpieniach płucowych, podczas cielenia się jest użycie 
tego proszku bardzo korzystnem; — również słabowite cielęta przez używanie tego proszkn znacznie się polepszają).

U  ow iec t przeciw słabościom wątroby, gniliźnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących z tegoż nieczynn ści

Płyn uzdrawiający dla koni
( R E S T I T U T I O N S - F L U I D )

Franciszka Jana KWIZDT w Korneuburgu.
Dla wszystkich krajów państwa austrjackiego, po poprzedniera praktycznem zastosowaniu i wypróbowaniu przez wysoką 

cesarsko królewską austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim* 
używany w stajniach J. M. królowej angielskiej i Najj. króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej praktyce Dr. Knauerta, 
nadweterynarza J . M. króla pruskiego, w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżuw  kłębach i  krzyżach  
przeciw zdrętwieniu ścięgów, reumutyzmu, zwichnięciom, zatratowaniom kopyta, utrzym uje konie p rzy największem nawet n a ­
tężeniu aż do p ó źn y  starości w zdrowiu i  rzeźkości zapobiega trętwieniu nóg, i  służy w szczególności do wzmocnienia s ił przed  
t  po nadzwyczajnych trudach.

Także zaleca się płyn rzeczony jako środek pomocniczy w reumatyzmie, z wichnieuiu itp. co poświadczają z 
uznaniem: JO. ks. R. Auersperg, hr. Schonburg- Glauchau, hr. Augustyn Csako, hr. Zenon Csako, hr. Sprinzen- 
*tem, hr. Thun, pułkownik Hartmann itd., W. W . Meyer nadmasztalerz i M. Langwirthy nadweterynarz Jej Mości 
królowej angielskiej ; dr. Knauert nadlek. koni JMości króla pruskiego; dalej wiele oddziałów c.k. austr kawalerji itd

BA LSA M  n a  K O P I T A  d la  K O N I *£)»
na suche, pękające kopyta, małe wydrążenia itp.

H UFSTRA H LP UL VE R
na wygniwanie kopyt końskich (gegen die Strahlfaule der Pferde.)

Przyjechali do Lwowa
z dnia 4. marca.

PP. Rodakowski M. c. k. pułkownik z Tarnopola, 
hr. Bielski Z. z Polski, hr. Zamojski J. z Paryża, Nie- 
zabitowski W. z Uherec, Pieńczykowski J. z Wybranówki, 
Lisowski R. Jaksmanicy, hr. Komorowski J . z Boratyna’ 
Romański F . z Czemyżyniec, Mierzyński R. z Barytowa!

Nadzwyczaj tanie i dobre

ZEGARKI
Od wielu la t  zaszczytnie znany

SKŁAD ZEGARÓW

LUDWIKA WEIGLA,
zegarmistrza przy ulicy Długiej nr. 40 po­

leca takowe po następujących cenaeh:

S zp in d lo w e bakfonowe . . .  od 5 złr.
„ srebrne . 7

C ylindry s r e b r n e ........................... u
» tepsze .............................   13 „

kryt e ................................ „ 16 „
A n k ry  srebrne otwarto . . .  „ 17

k r y t e .................................. . 20 ”
A n g ie lsk ie  c y lin d ry ....................... . 17 „

„ ankry z płaskiem szkłem ,, 22 „
•• k r y te .....................................   ,]

R em o n tery  b ez  k lu czyk a .
cylindry  ............................................... 21 „
ankry o tw arte ................................ oa, . «  »>kryte ..........................................  a t

. . . .     >»a n g ie ls k ie ................................................  f
cylindry złote damskie . . .  „ 28 „

męzkie w stosownej cenie;
oraz poleca swój skład o wielkim wyborze
sto ło w y ch , ram ow ych  1 p en d u ło w y ch
jakoteż i Szwarzwalda; niebijący 3 złr., bi­

jący 4 złr. 30 kr. 503-4
B u d zik i francuzkie razem z zegarkiem 7 złr. 

z zaręczeniem na lat dwa.

M a  n a  s k ł a d z i e  :
Ł « Lr ° /a ie: MO,n * łW1n t y  i s h l c r a h l ,  apteka P i o t r a  J M I L n ln s e l ia ,  apteka A. M e r l l n e r a  i spteka Z y ir .  Ktu-
„ »Wmeo. i T  a>c? r  Krakowie u p. M. Jawornickiego w rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p . J . Jahna, w Białej
p. Gertwert, w Bielsku p. S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeżanach p. Margulies,
nin S T  r  «5V  ■ u' w Bełzie P- Hrymak, w Brodach p. Kośeicki, w Buczaczu p. Kerczel i Kodrębski, w Czer-
niowcach p. E. Schmrch, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kołomyi p. M. Bolecbower, w Leżajsku p. J .  Hirsehfeld i MareSch, w 
Limanowy p. A. Muller, w Makowie p. Mayer apt., w Myślenicach p. A. Łęczyński, w Mielcu p. W. Satkowski, w Nowym Targu 

»  W °.wym o P‘- Kosterkiewiozowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdetschka i syn i F. 
ehalski, w Rzeszowie p. Szaitter 1 syn, w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Sanoku J. Jaklitseh wdowa, w Smolnicy p. r. Wim- 

mer, w Stanisławowie p .R . Switalski, dawniej Tomanek i p. Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu pp. Morawetz 
L. Latinek. w Wadowicach p. A; Foltin, w Wiliczce p. B. Wątorkowa wdowa, wZ aleszczykach p. 1. Kodrębski i spółka. P rzes troga . “ ochronienia Publiczności od zakupywania falsyfikatów, oświadcza gię , źe tylko takie paczki i flaszki

^  uważać można jako prawdziwe, które noszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgakiej. 458-3-4

* Filia banku angielsko-austryackiego 1
t em
Ii
t e
t e

309-21?

40
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w e  1j w  o  w i e  
podaje do powszechnej wiadomości,

*e p o c z ą w sz y  oif i .  i i i s to p a d a  1 8 6 5

A S Y G N A T Y  H A S 0 W G
& ośmiodniowem wypowiedzeniem w ydaje  i od wszystkich w 

& obiegu będących z dniem powyższym
|g  4 Ł w|o z ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć bedzie. ^

Osiecki, wydawca.
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